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-Swemu. 
` zaproszonych na gody, a nie chcieli 


kolka 


Nr- 39, 


niedzielna 


LESZNO. W NIEDZIELĘ, dnia 24. Września 1837. 


Religia, 


- "Niedziela dziewiętnasta po Zielonych świątkach. 


EEES ; 
Ewanielia ù Mateusza świętego 
w rozdziale dwudziestym drugim. 

W on czas mówił Jėzus przełożonym 
kapłańskim i faryzeuszom w przypowie- 
ściach, mówiąc: „Podobne się stało kró- 
lestwo niebieskie człowiekowi krółowi, 
który sprawił gody małżeńskie synowi 
I posłał sługi swoie wzywać 


przyiść, Zasię posłał insze sługi, mó- 


wiąc; »spowiedzcie zaproszonym:. otom 


obiad móy nagotował; woły moie i kar- 
mne rzeczy są pobite, i wszystko go- 


towe; póydźcie na gody.ś« -À oni za- 
niedbawszy, odeszli; ieden do wsi swo-- 
jey, a drugi do kupiectwa swego; dru- 


dzy, poymawszy sługi iego, zelžyli i 
pobili ie. A usłyszawszy to król, roz- 
gniewał się, i posławszy woysko swe, 
wytracił one mężobóyce i miasto ich 
spalił. Tedy rzekł służebnikom swoim: 
»ngodyć są gotowe, lecz zaproszeni nie 
yli godnymi; a przeto idźcie na roz- 


, Stayne drogi, a którychkolwiek naydzie- 


cie, wzywaycie na gody.ć« I wyszedł- 


r OOOO JOANDA 


OOOO MEENAI OPONON 


szy słudzy iego na drogi, zebrali wszy- 
stkie, które naleźli, złe i dobre, i na- 
pełnione są gody siedzącymi. A wszedł- 
szy król, aby oglądał siedzące, oba- 
czył tam człowieka nie odzianego szatą 
godową. 1 rzekł mu: »yPrzyiacielu! 


` jakos tu wszedł, nie maige szaty godo- 
wóy?t«« A on zamiłknął. "Tedy rzekł 


król sługom: »»Ziwiązawszy ręce i nogi 
iego, wrzućcie go w ciemności zewnę- 
trzne. Tam będzie płacz i zgrzytanie 
zębów ; albowiem wiele iest wezwanych, 
lecz mało wybranych. 6% ść 


Wytłumaczenie. | ~ 


U 


Kto to iest wdzisieyszóy przypowie= 
ści ów król, a kto ów syn, które= 

, mu król sprawił gody małżeńskie? 
Ów król, iest to sam Bóg i Qyciec 
niebieski, który swciemu synowi, lezu- 
sowi Chrystusowi, sprawił gody we- 
selne, iakoby Go z swoim kościołem, 
zgromadzeniem wiernych, zaślubił. Żba- 
wiciel bardzo często w Fwanielii świę- 
tćy nazywa się oblubieńcem swego ko- 
ścioła. Bo iako oblubieniec miłuie swoią 
obłubienicę i ona go nawzaiem Kocha, 
tak podobnie i Iezus. Chrystus miłuie 
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swóy kościół, swoich wyznawców i wier- 
nych; a nawzaiem i wierni miłować po- 
winni Jezusa Chrystusa i w nim cał- 
kiem żyć, lego nauką oddychać; to chcieć, 


` czego Chrystus po nich żąda;| to wy= - 


konywać, co On im nakazuie: „kochać 
-Boga nadewszystko, a bliźniego iak sie- 
bie samego.ć 

Kto się zaś ma rozumieć przez owych 

gości zaproszonych, a kto przez 

owe sługi, zapraszaiące gości na 
gody? 

Przez pierwszych gości zaproszonych, 
co przybyć nie cncieli i wymawiali się 
 r0żnemi sposobami, rozumieią się Zydzi, 
którzy nie przyięli nauki Apostołów, za- 
chęcaiących ich do przyięcia religii fe- 
zusa Chrystusa; przez drugich. gości, 
co przyjęli zaproszenie, rozumieją Się 
narody pogańskie, które usłyszawszy 
naukę Apostołów i ich następców, in= 
nych biskupów i kapłanów, uwierzyły 
w lezusa, dały się ochrzcić, i weszły 
do kościoła, który On założył. 


Iak się rozumieć maią te słowa Ziba- 


wicielowe, o niektórych zaproszo- 

nych gościach, ce sługi królewskie 

zelżyli i pozabiialiś , > 
"fo znowu się rozumie o Żydach. Zy- 


"dzi zelżyli i pozabiiali sługi boskie, 


Apostołów i Uczniów lezusa, co w dzi- 
sieyszćy przypowieści tenże lezus prze- 
powiada. 
stolskich, że Zydzi po zesłaniu Ducha 
świętego chwytali Apostołów, opowia= 
daiących im Iezusa ukrzyżowanego; bi- 
czowali ich i mordowali. Tak na przy- 
kład zaraz na początku ukamienowali 
"świętego Szczepana, dyakona, te iest: 
pomocnika w urzędowaniu apostolskiego ; 
a Herod, król ich, zabił lakuba, brata 
"Ianowego, mieczem. Za to przyszła 


tóż kara na Zydów, 0 którey w przy- 


 mężobóyce i miasto ich spalił. « 
wkrótce przyszli Rzymianie, miasto le= 


Tak czytamy w dziejach apo= 


powieści Zbawiciel wspomina, mówiąc: 
„a usłyszawszy król, rozgniewał się, ji 
posławszy woysko swe, wytracił one 
Bo 


rozolimę spalili, . z ziemią zrównali, - a 
mieszkańców częścią wymordowali, czę- 
ścią w niewolę zabrali. 


lak się maig rozumieć te słowa: »a ` 


wyszedłszy słudzy iego na drogi, 
zebrali wszystkie, które naleźli, złe 


i dobre, i napełnione są gody sie- 


dzącymi.ć Ś 
Kiedy Żydzi pogardzili nauką Tezusa 
Chrystusa i nie przyjęli ićy, „Apostoło- 


‘wie poszli do pogan i opowiadali im 


słowo boże; a ci przyięli takowe. Ale 
i między tymi nie wszyscy byli dobrzy, 
i źli się znaydowali, to iest tacy, co 
tylko co do imienia byli Chrześcianami, 
lecz im zbywało na mocnćy wierze i do- 
brych uczynkach; iakio zazwyczay mię 


dzy pszenicą i kąkol się miesza. Tacy, 


co tylko imię Chrześcianina i Katolika 
noszą, ale nie żyją tak, iak na Chrze- 
ścianina i Katolika przystoi, nie wniydą 
do królestwa niebieskiego, nie skosztuią 
godów niebieskich, ho nie maiąc sukni 
godowćy, to iest niewinnego i czystego 
sumienia, nie będą godni zbawie- 
nia. Wrzuceni zostaną na ogień wie- 
czny, który zgotowany iest czartom, iak 
ów w przypowieści wyrzuconym został 
zizby weselnćy, że nie miał sukni go- 
dowćy. 

Może to był człowiek ubogi i nie 

stało go na suknią godowąż 

Tak się nam zdaie, ale nie hyło to 
w istocie. 
dzień w owych krsiach, że gdy król 
albo pan iaki wielki, zaprosi kogo na 
gody do siebie, daie mu zarazem i su- 
knię godową. Ów więc zaproszony 


Bylo w zwyczaju i jest po dziś - 3 
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gdyby był i nie miał, zprzyczyny ubó- 
stwa, sukni godowóy, mógł ią był do= 
stać od zapraszaiącego; a że nią wzgar- 
dził, iego więc była wina. > 

Ztey więc dzisieyszćy przypowieści, 
ta dla nas Chrześcian wypływa nauka, 
że nie mamy pogardzać nauką Jezusa 
Chrystusa, a przyląwszy ią raz iuż, na 
tóm nie przestawaymy, ale staraymy się 
żyć podług téy nauki. Wszyscy ie- 
steśmy wezwani do królestwa niebie- 
„skiego; iest nas więc wielu wezwanych. 
leżeli zaś nie będziemy się starać o su- 
kienkę godową, o sukienkę niewinności, 
o dobre i cnotliwe Życie, do czego nam 
łaska boska idzie w pomoc, którą w Sa- 
kramentach świętych odbieramy , nie sko= 
sztuiemy godów niebieskich, bo nie sam 
wezwany będzie iuz przez to wybrany, 
ale wezwany i w sukienkę niewinności 
przybrany. - Wielu iest: wezwanych, ale 
„ mało wybranych. Usiłnie zątćm nad tém 

pracuymy, abyśmy i do ostatnich wy- 
branych nalezeli. 


 Przestroga 
dla niewiast karmiących. 


_ Gily niewiasta ma dziecię przy piersi, 


powinna się szczegółnióy wystrzegać 
 zbytecznego przelęknienia lub gniewu. 
Skoroby się zaś przypadkiem bardzo 
zlękła lub rozgniewała, niechay wtedy 
dziecięciu piersi nie daje, lecz wprzód 
mleko znich wyciśnie,- bo inaczóy može 
niehaczna dziecko nabawić choroby, a 
czasem i o śmierć przyprawić. Nastę- 
puiący nieszczęśliwy przypadek, co się 
niedawno - w Westfalii wydarzył, oby 


> = 


posłużył karmiącym niewiastóm za prze- 
strogę, które maią wzwyczaiu, po mo= 
cném rozgniewaniu się lub zlęknieniu, 
dzieciom piersi podawać: 

»lednego razu pokłócił się stolarz 
z żołnierzem. Od słowa do słowa; na- 
reszcie przyszło do tego, że Żołnierz - 
dobył pałasza, Obecna stolarka, z bo- 
jaźni i strachu, zaczęła drzeć. Widząc 
zaś, że żołnierz na iéy męża zamierza 
się pałaszem, skoczyła do niego z wście= 
kłością, wydarła mu pałasz i na kolanie 
złamała; poczóm sama niewiedząc, co 
czyni, wzięła z kolebki dziecko,  hała- 
sem do płaczu pobudzone, i dała mu 
piersi, — dziecko, zupełnie zdrowe i które 
ióy nigdy ieszcze nie było chorowało. 
W kilka minut owo niemowlę opuszcza 
piersi; coraz bardzióćy niespokoyne, za- 
czyna drgać i umiera. Nadaremnie usi- 
łowali lekarze, natychmiast wezwani, 
dziecię przyprowadzić do Życia. Nie 
nie pomogło. Umarło, i to z winy nie- 
ostrożney matki! 


Rozmaitoś el. 


lak wyprowadzić z głębokich 
studzien powietrze duszące ? 


Często się to zdarza, Że przy chę- 
dożeniu, lub wyporządzaniu głębokich 
studzieńn, nie ieden śmiałek życiem 
przypłaci. Zaledwo spuści się na dno, 
iużci po nim. (o za przyczyna tak 
nagłćy śmierci?  Oto,. moi kochani, 
w głębokich studniach niemoże się po- 
wietrze przeczyszczać, iak w miałkich; 
zgęszcza się zaićm i psuie, a co się 


żywego w nie dostaie, umierać niusi. 
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Wprzód więc, nim się zacznie chę-  dnię. Przez półtora dnia nadaremnie 
dożyć lub sporządzać głębokie studnie, pracowano około wyprowadzenia z méy 
trzeba się przekonać, czyli w nich nie- duszącego powietrza; rzucano ` palące 
ma zepsutego, duszącego powietrza, i się wiórki i zapalano proch do 'strzela= 


te wten sposób:  Spuszcza się na dno nia. Nie to nie pomogało. Nareszcie - 


zwolna w wiadrze (w węborku) zapa- przyszło komuś na myśl, lać w stu. 
lona świeca lub lampa; iak skoro w stu- dnią warzącą się-wodę, i wlano 

dni zgaśnie, iuż iest oznaką, że powie-  ićy na jeden raz około ośmdziesiąt 

trze zepsute; pa ie zatóm ztamtąć wiader. Co gdy uskuteczniono, za- 

wyprowadzić. A do iak? Różne są częła się natychmiast ze studni wydo- 

na te sposoby; ać RE okazał -bywać gęsta para, i te trwało niemal 

się nayskutecznieyszy, który królew- dwadzieścia minut. Gdy para ustała, 

sko- pruska regencya w Wrocławiu do -spuszczono na dół zapaloną świecę ita 
publiczney wiadomości podała: -W pee nie zgasła; robotnicy więc bez obawy 

wnóm 'mieyscu miano wyporządzać na- wzięli. się do swoićy: pracy. 

przeszło sześćdziesiąt Sor głęboką stu- i 


' Wksięgarniach Ernesta. Giinthera w Lesznie i Gnieźnie, jakot też i po: gai Hie 
garniach krajowych i i zagranicznych, dostać można: 


Swiadectwa dla dzieci katolickich, 
które pierwszy raz u spowiedzi i u komunii świętej sra 
` (Z'siósownemi miejscami z Pisma świętego.) 


50 świadectw na pięknym papierze kosztuje o , «. . . «. . 15 sgr, czyli 3 > ; 
SFA, 3 „ ordynaryjnym » e e e e e e 8 s- so 10 PY » 
Świadectwa te sprzedają się i w niemieckim języku w tych samych cenach. 
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do stósownćj i korzystnej uprawy rzepaku, rzepiku i Inu 3 
z: UW. A. Hireyssig. Tłumaczenie polskie, * 


Cena: 3 złp., czyli. 15 | = 


Uwagi o dachach z gliny, 


. podług: pana Dorna, 


kosztów na to potrzebnych. Przez €;. Minke.: 
a. Z ryciną. Bvo. Cena: 3 złp., czyli 15 sgr 


Nakładem i drakiem Ernesta Giaikórh w Lesznie, — (Redaktor: X. T. Borowicz.) 


